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Cały wszechświat jest zalany znakami [... ] 
jeśli w ogóle nie składa się z samych znaków.

Charles Sanders Peirce

Dlaczego semiotyka?

Po czym rozpoznajemy melodię hejnału mariackiego? Co dziś oznacza etykieta 
„Galicja” na ceramicznych patelniach i akrylowych dywanikach? Dlaczego mu­
szelki na góralskim kapeluszu górale nazywają „kostkami”? Skąd wzięła swoją 
nazwę bułka kajzerka? Dzięki czemu identyfikujemy brodatego jeźdźca dosia­
dającego sztucznego konika z pióropuszem jako tatarskiego wojownika? Czy 
kremówka kupiona w Wadowicach jest zwykłym ciastkiem z kremem? Skąd 
wziął się emblemat w formie swastyki nazywany „swarzycą” na sztandarach 
pułków podhalańskich’? Czy dziś jeszcze pamiętamy, że góralski „niespodzia­
ny krzyż”, z którego wywodzi się ten militarny emblemat, to starosłowiański 
symbol Swaroga, boga słońca? Co wspólnego mają parzenice na spodniach gó­
ralskich z sercowatą formą do odciskania sera i mundurami madziarskich hu­
zarów? Co znaczą wzory na oscypkach?

Chociaż z pozoru wydaje się, że powyższe artefakty kulturowe nie mają ze 
sobą wiele wspólnego, łączy je ich znakowy charakter. Teorią dotycząca znaku, 
jego odmianami oraz rolą, jaką znaki pełnią w procesie porozumiewania się 
ludzi, zajmuje się semiotyka. W kręgu zainteresowań semiotyki znajduje się 
wszystko, co może zostać uznane za znak. Kiedy semiotycy osiągają postępy 
w swoich badaniach, stwierdzają, że wszystko, także dziedziny najmniej o to

1 Emblemat został oficjalnie wprowadzony do noszenia 21 czerwca 1919 roku mocą ogło­
szonego w tym dniu rozkazu ministra spraw wojskowych. Swarzyce haftowano również 
na płomieniach do fanfar i fartuchach do werbli orkiestr pułkowych oraz dekorowano 
nimi budynki wojskowe podlegające formacjom podhalańskim.

7



Wstęp

podejrzewane, mają charakter znakowy. Dochodzą do wniosku, że przekazem 
jest nie tylko język (co oczywiste), ale również codzienne gesty, zwyczajne 
przedmioty, banalne obrazy czy dźwięki. Przedmiotem badań semiotycz- 
nych może więc być potencjalnie wszystko, żyjemy bowiem w świecie 
znaków i nadajemy nowy sens rzeczom, zmieniając je w znaki.

Mimo że semiotyka swymi korzeniami sięga starożytności, jest wciąż aktu­
alną i popularną techniką analizy. Człowiek żyje bowiem niezmiennie w zna­
kowym uniwersum. Stałym, integralnym aspektem naszej ludzkiej egzystencji 
jest nadawanie znaczeń elementom rzeczywistości oraz rozróżnianie i inter­
pretowanie otaczających nas znaków. Oznacza to, że w aspekcie praktycz­
nym wszyscy zajmujemy się semiotyką, tak jak bohater sztuki Moliera 
pan Jourdain całe życie mówił prozą, nic o tym nie wiedząc2.

2 Pan Jourdain jest bohaterem sztuki Mieszczanin szlachcicem (1670).
3 Encyklopedia językoznawstwa ogólnego, red. K. Polański, Wrocław 1999, s. 525.
4 J. Monaco, How to Read a Film, New York 1981, s. 140.
5 E. Janus, M. R. Mayenowa, S. Żółkiewski, Semiotyka kultury, Warszawa 1977, s. 7.
6 Słownik pojęćfdozoftcznych, red. W. Kraj ewski, Warszawa 1996, s. 182.

Semiotyka pomaga nam zrozumieć, że to, co bierzemy za „rzeczywistość”, 
to, czemu przydajemy czysto obiektywną egzystencję niezależną od ludzkiej 
interpretacji, jest w istocie systemem znaków. Dzięki semiotyce stajemy się 
świadomi faktu, że rzeczywistość jest konstrukcją, a w jej konstruowaniu my 
również odgrywamy swoje role. Znaczenia nie są „transmitowane” do nas - 
aktywnie je kreujemy zgodnie z kodami i konwencjami, których zwykle nie 
jesteśmy świadomi.

Kwestia tego, czy semiotyka jest osobną dziedziną nauki, jest stale dyskuto­
wana. Niektórzy badacze oddzielają ją od nauki o języku i definiują jako „na­
ukę o systemach znaków pozajęzykowych”, inni uważają, że semiotykę nale­
ży traktować jako dział językoznawstwa3. Niekiedy semiotyka określania jest 
mianem „nauki o znakach”, ale określenie to jest często negowane, co wiąże 
się z wątpliwościami, czy semiotykę można określić mianem nauki. Termin 
„nauka o znakach” jest mylący, gdyż -jak zauważył James Monaco - semiotyka 
zdecydowanie nie jest nauką w ścisłym znaczeniu tego słowa, jak np. fizyka czy 
biologia4. Semiotyka stanowi nie tyle odrębną dyscyplinę, ile zbiór pomocni­
czych technik analizy, którą posługują się badacze z różnych dziedzin5. Z tego 
względu lepiej definiować ją jako „studia nad znakami” czy „ogólną teorię zna­
ku”6. Można również określić semiotykę mianem heurystyki, rozumianej jako 
umiejętność wykrywania związków między faktami o charakterze znakowym.

Jako autorzy i redaktorzy tomu żywimy przekonanie, że semiotyka stanie 
się adekwatną perspektywą pozwalającą odpowiedzieć na pytanie, jakie znaki 
i kody konstytuują kulturowy wymiar obszaru określanego mianem 
„Małopolska”. Nasze wyobrażenie o regionie tworzy się w długim współ­
istnieniu wielości znaków oraz kodów wizualnych i dźwiękowych, a zarazem 
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w dynamice zmian nieustannie zachodzących na jego obszarze. Rządzące zna­
kami kody odsyłają zarówno do historii regionu, jak i do jego współczesności; 
do dyskursów artystycznych, politycznych, kulinarnych oraz komercyjno- 
-handlowych. Małopolska „studnia znaczeń” jest w naszym przekonaniu wy­
nikiem dwutorowego procesu. Z jednej strony mamy narrację odgórną, czyli 
to, w jaki sposób oficjalni przedstawiciele Małopolski (władze województwa, 
departamenty promocji i turystyki regionu itp.) mówią o niej i tworzą jej wi­
zerunek. Z drugiej zaś - mamy nurt oddolny, czyli to, w jaki sposób i za po- 
mocąjakich kodów (albo szerzej: narracji) reprezentację regionu tworzą jego 
mieszkańcy.

Z uwagi na mnogość rozmaitych znaków i kodów charakterystycznych dla 
regionu nasza „mapa” nie ma celu opisu i analizy wszystkich licznych arte­
faktów o naturze znakowej. Skupimy się na wybranych wątkach, podejmując 
próbę ich zbadania przy użyciu narzędzi semiotycznych. Będą to zarówno za­
gadnienia wykraczające poza granice regionu (np. związane z kultywowaniem 
mitu Galicji), jak i stricte lokalne kompleksy znaczeniowe (np. związane z posta­
cią Jana Wnęka „Ikara” z Odporyszowa).

Semiotyka wypracowała bogaty słownik analityczny służący do opisu sposo­
bów funkcjonowania znaków. W przekonaniu autorów słownik ten pozwoli wy­
jaśnić mechanizmy wytwarzania znaczeń w obrębie badanych zjawisk. Charak­
terystyczna dla semiotyki precyzja i złożoność terminologiczna może wszelako 
sprawiać trudności Czytelnikowi, któremu obcyjest tego rodzaju styl myślenia. 
Jak trafnie zauważył Paddy Whannel: „semiotyka mówi o rzeczach, z których 
zdajemy sobie sprawę, (jednakże) językiem, którego nigdy nie zrozumiemy”7 *. 
Z tego względu rozdziały analityczne książki poprzedza część teoretyczna, 
której celem jest przybliżenie aparatury pojęciowej zastosowanej w kolejnych 
partiach niniejszej pracy. W rozdziale teoretycznym dokonamy przeglądu naj­
ważniejszych koncepcji semiotycznych, koncentrując się na tych propozycjach 
teoretycznych, które zostaną zastosowane w kolejnych rozdziałach.

7 E. Seiter, Semiotics, Structuralism and Television, [w:] Channels of Discourse, Reassembled, 
red. R. C. Allen, London 1992, s. 1.

H Por. np. S. Pink, Etnografia wizualna. Obrazy, media i przedstawienie w badaniach, tłum. 
M. Skiba, Kraków 2009.

„Czytanie” obrazów Małopolski - w gąszczu znaczeń

Zebrane teksty w przeważającej mierze dotyczą sfery wizualnej, która - 
zdaniem wielu badaczy - jest kluczowa zarówno dla nowoczesności, jak i dla 
ponowoczesności*. Wiele prac semiotycznych skupia się na samym obrazie, 
uznając go za najważniejszy obszar znaczeniowy. Dlatego też przy takim za­
łożeniu autorów będzie interesować sfera wszystkiego, co jest w interakcjach 
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międzyludzkich naocznie postrzegane, to, co Marcus Banks określa jako „wi­
doczne formy kulturowe”9. W naszym przypadku będą to m.in.: logo regionu, 
promujące go plakaty, pamiątki turystyczne, fotografie, taniec czy potrawy. 
Zasięg tego spektrum tematycznego dowodzi słuszności obserwacji Rolanda 
Barthes’a, który zauważył, że przestrzeni pozbawionych znaczeń jest już bar­
dzo niewiele10 11.

9 M. Banks, Visual Anthropology. Image, Object and Interpretation, [w:] Image-Based Research. 
A Source Book for Qualitative Researchers, red. J. Prosser, London 1998, s. 11.

111 R. Barthes, Mit i znak. Eseje, tłum. J. Lalewicz, oprać. J. Błoński, Warszawa 1970, 
s.29.

11 Np. S. Pink, dz. cyt. oraz P. Sztompka, Socjologia wizualna, Warszawa 2005.
12 S. Pink, dz. cyt., s. 181.

Z uwagi na rosnącą dominację sfery wizualnej w życiu współczesnym oraz 
fakt, iż wiedza o świecie w coraz większym stopniu opiera się na obrazach, 
przejawy życia społecznego, jak i przedstawienia zarejestrowane fotograficz­
nie zyskują walor danych. Z powyższych względów fotografia staje się ostatnio 
w wielu naukach społeczno-humanistycznych popularną metodą badawczą”. 
W przypadku przedstawionego projektu integralnym elementem wybranych 
rozdziałów również staną się fotografie. Działalność badawcza wykorzystująca 
fotografię jest nie tylko kwestią tworzenia słów, lecz także sytuowaniem ob­
razów, niekiedy w odniesieniu do słów pisanych, a czasem w relacji z innymi 
obrazami, słowem mówionym i innymi dźwiękami12. Odwołanie się do mate­
riału zdjęciowego w przypadku analizy semiotycznej poszerza więc znacznie 
możliwości poznawcze.

Liczba różnorodnych systemów znakowych, narracji, mitologii i tekstów, 
które konstruują Małopolskę, sprawia, że zagubieni mogą się czuć nie tyl­
ko turyści, ale i „miejscowi”. Dlatego też powstał pomysł, aby skonstruować 
„mapę” utkaną ze znaków i symboli, swoisty przewodnik po tym, co nas ota­
cza, co dla części z nas jest oczywistością, integralną częścią codzienności. Za­
zwyczaj to, co określa się mianem „mapy”, ma być uporządkowanym, wspól­
nym dla wszystkich, ustalonym i uzgodnionym sposobem odwzorowania. 
Obecnie stosunkowo łatwo jest skonstruować mapę fizyczną, geograficzną, 
drogową, chociaż nawet w tym wymiarze granice Małopolski nie pokrywają 
się z podziałami ani administracyjnymi, ani historycznymi. Znacznie trud­
niejszym zadaniem jest sporządzenie takiego modelu poruszania się po se­
mantycznej, kulturowej, zawierającej niezliczone skojarzenia i emocjonalne 
odniesienia przestrzeni, jaka funkcjonuje w świadomości zbiorowej miesz­
kańców regionu.

Tom, pomimo tego, że jest wynikiem badań z konkretnego regionu, jedno­
cześnie może być „mapą” po współczesnej semiotyce i sposobach wykorzysta­
nia jej narzędzi. Oddajemy w Państwa ręce rzecz dla nas, redaktorów, bardzo 
osobistą, która jest efektem kilkuletniej współpracy, rozmów, dyskusji i wielu 
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zdarzeń, jakie towarzyszyły nam w trakcie tworzenia oraz redagowania tego 
tomu. Mamy nadzieje, że podróż, w którą Państwa zapraszamy, pozwoli odkryć 
Małopolskę na nowo.

Eżbieta Wiącek 
Tomasz Marcin Wrona
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